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Wzajemna pomoc.
T ow arzystw o zarejestr. o por. ogr.

(Jeszcze ra z  Odpowiedź v Z w  i ą z k o w i u.)

N ie zadow alając się odpow iedzią 
otrzym aną w  N. 2. naszego pisma, 
k ry ty k  „Związku® replikuje nam w N. 
3. te g o  pisma z dnia 8. b. m. i zmu­
sza nas tem , z tych  samych m otyw ów , 
które w y w o ła ły  pierw szą naszą odpo­
wiedź, do ponowienia je j niniejszem.

Biorąc sobie przedew szystkiem  do 
serca nasz zarzut: „że k ry ty k  „ Z w i ą z ­
ku®, —  organu T o w arzystw  n a  w z a ­
j e m n o ś c i  c z ł o n k ó w  opartych —  
nie uprzytom nił sobie zasad i zadań 
takich Towarzystw®  —  stara się sz. 
k ry ty k  osłabić go  twierdzeniem :

„iż zasadą stow arzyszeń, których 
„organem  je st „Związek®, je s t  p o -  
„ m o c  w ł a s n a  —  a n i e  w z a j e -  
„ m n  o ś ć ,  —  iż pojęć tych  mieszać 
„nie można, g d y ż  ostatnia należy w y­
łą c z n ie  do dziedziny humanitaryzmu, 
„p ierw sze zaś je s t  pojęciem  ściśle e k o - 
„nomicznem, jakkolw iek  nie w yklucza 
„skutków  humanitarnych.®

Z ap raw d ę odpow iedź ta  m o głab y  
w yw ołać zdumienie nad pom ysłam i 
sz. k ry ty k a , g d y b y  —  aż nadto nie 
stw ierdzała w yrażonego przez nas p rzy­
puszczenia, iż sz. k ry ty k  „Związku® 
n ie  z n a  kierującej zasad y tow arzystw , 
k tó rych  organem  je st  to pismo.

D o tąd , o ile nam wiadom o, po- 
wszechnem b y ło  mniemanie, że p o- 
m o c  w ł a s n a ,  —  ow e „ S e  1 f -H e  1 p “ 
angielsk iego  pierwowzoru mistrza Sa­
muela Smilesa , —  je s t  zasadą w zyw a­
ją c ą  każdą j e d n o s t k ę  ludzką do 
użycia swych w łasnych sił ku zap e­
wnieniu sobie bytu i utrzym ania; —  
że tow arzystw a tak zwane k o o p e ­

r a c y j n e  —  angielskie „Industrial and 
Provident Societies®, francuskie „S o - 
cietes 1 coopo»"atives] a capital varia- 
ble®, belgijskie: „S o cietćs cooperati- 
v e s “ , niem ieckie: „Genossenschaften®, 
nasze: „T o w a rzystw a  zarobkow e i g o ­
spodarcze®, —  grom adzą te siły  je ­
dnostkow ej pom ocy w łasnej, by  przez 
w z a j  e m n e użycie tychże utw orzyć 
siłę, p o tęg ę , zbiorow ą ku w z a j e m n e j  
p o m o c y  w ł a s n e j ;  —  że więc p o ­
m o c  w ł a s n a  je s t  i musi b yć u to ­
w arzystw  tych w z a j e m n ą ,  zatem 
w odniesieniu do tychże tow arzystw  
w z a j e m n o ś c i ą ,  —  tak, że ta  w z a- 
j e m n o ś ć, oznaczając stosunek człon­
ków  tych  tow arzystw  m iędzy sobą, 
je s t  znów, ze stanow iska i ze w zględu 
na cele poszczególnych stow arzyszo­
nych —  p o m o c ą  w ł a s n ą  —  czyh : 
że kierującą zasadą takich tow arzystw  
je st: w z a j  em  n a w ł a s  n a p o m o c —  
w z a j e m n o ś ć .

N iczego też innego nie uczy Schul- 
tze-Delitsch: ów  tw órca pierw ow zorów  
w szystkich naszych tow arzystw  zarób, 
i gosp  , g d y  naw ołując do p o m o c y  
w ł a s n e j ,  w zyw a : » J e ż e l i  s a m
c z e m u  p o d o ł a ć  ni e  m o ż e s z ,  t o 
z ł ą c z  s i ę  z i n n y m i ,  k t ó r z y  t e g o  
s a m e g o  c o  t y  p r a g n ą *  a »w i e l e  
d r o b n y c h  s i ł  w p o ł ą c z e n i u ,  s t w o ­
r z y  j e d n ą  w i e l k ą  p o t ę g ę . *

Jakżeż tu nie w iązać —  czyli, ja k  się 
k ry ty k  w yraża, nie m ieszać —  tych 
dwu pojęć w odniesieniu do tow a­
rzystw  kooperacyjnych, ja k  skoro ow a 
p o m o c  w ł a s n a  u jednostki, staje 
się w z a j  e m n ą  pom ocą w łasną u sto­
w arzyszeń, ja k  skoro ted y  pojęcia  te, 
rozbiegając się w odniesieniu do je d ­
nostki, są jednem , nierozdzielnem po­
jęciem  w odniesieniu do stow arzyszeń, 
są kardynalną ich zasad ą?! —  O d ­
rzućmy u stow arzyszeń w z a j e m n o ś ć  
pom ocy w łasnej, a nie masz stow a­

rzyszeń! —  Snać sz. k ry ty k  rzeczy­
wiście, ja k  sam w yznaje, „ d o ś ć  z d a ł a  
stoi od prac na polu k o o p e r a c y j  
podejmowanych®; i zaiste —  słusznie 
tak  czyni, bo trudno pojąć, ja k im b y  
sposobem  udział je g o  w  tych pracach 
m ó g ł b yć produkcyjnym , ja k  skoro 
naw et używ ając sam  w yrazu k o o p e ­
r a c y j ,  —  nie zd a ł sobie spraw y z po­
jęc ia , któ*-e się w nim mieści, nie roz­
w ażył, czy nie zrozum iał, że k o o ­
p e r a c j a ,  to przecież ju ż z sam ego 
znaczenia teg o  w yrazu, p raca w spól­
na —  w z a j e m n a ,  to —  w z a j e ­
m n o ś ć  —  owa w z a j e m n o ś ć ,  k tó ­
rą chce wyrzucić z pola k o o p e r a c y j !

Zarów no szczęśliw em  ; trafnem je s t  
rozróżnienie, ja k ie  sz. k ry ty k  czyni mię­
dzy tow arzystw am i utworzonemi na 
podstaw ie ustaw y z dnia 9 kw ietnia 
1873 r. a owemi, k tóre p olegają  na 
ustawie o stow arzyszeniach z r. 1867; 
tw ierdząc, że pierwsze, m ając li ek o ­
nomiczne cele, p olegają  na zasadzie 
pom ocy w łasnej, —  drugie, o celach 
wyłącznie humanitarnych, na zasadzie 
wzajem ności. A  w szakżeż przed w y ­
daniem ustaw y z r. 1873 tow arzystw a 
kooperacyjne tw o rzy ły  się także li tylko 
na podstaw ie ustaw y o stow arzysze­
niach z r. 1852, w zględnie 1867, tak  
ja k  wszelkie inne, bez w zględu na to, 
czy one m iały ekonomiczne, czy Hu­
manitarne, czy inne so cja ln e  lub p o­
lityczne cele; a cechą wszelkich sto­
w arzyszeń, o jakichkolw iek celach, na­
w et sp ółek  handlow ych lub sp ó łek  
w m yśl powsz. ust. cywilnej tw orzo­
nych, b y ła  zaw sze i w szędzie i je s t  
nia dotąd i bedzie nia zaw sze: w z a -i, O O *-■

j e m n a  p o m o c ,  czyli ow a zasada 
Schultzego z Delitsch: „Jeżeli sam
„czeg o  p od ołać nie m ożesz, to złącz 
„się z innymi, k tó rzy  teg o  sam ego co 
„ty  pragną.® A  w szakżeż dalej g łó ­
wna różnica m iędzy ustawam i z r. 1873,
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a  z r. 1852 i 1867 na tem  polega, że 
podczas g d y  ostatnie normują nadzór 
państw ow o-policyjny, pierw sza p odda­
je  odnośne T o w a rzystw a  nadzorowi 
sądow em u; ja k  niemniej, że T o w a ­
rzystw a o celach wym ienionych w $. 1. 
ust. z r. 1873 nie m ogą inaczej, ja k  li 
ty lk o  na podstaw ie tej ustaw y być 
urządzone, która  je s t  dla nich ob liga­
toryjną, a zarazem  przyznaje im 
ulgi i korzyści, jak ich  tam te ustaw y 
nie nadają. —  Rozróżnienia m iędzy 
zasad ą wzajem ności a pom ocy w ła­
snej —  ja k  je  czyni sz. k ry ty k  —  
ani ustaw a z r. 1873 ani też duch 1 
m yśl je j, nigdzie nie w ykazu ją  —  bo 
i w y kazyw ać nie m ogą, ja k  skoro oba 
te  pojęcia są u tych T o w a rzystw  je -  
dnem i nierozdzielnem.

Jakie T o w a rzystw a  należą do rzę­
du T o w a rzystw  zarob kow ych  i g o sp o ­
darczych, uczy §. 1. postanaw iający, 
ze są niemi ii ty lk o  ow e T o w arzystw a, 
k tó re  w ed łu g  tej ustaw y są utw orzo­
ne, a zarazem  norm ujący, jak ie  T o ­
w arzystw a obow iązkow o li tylko  na j  
m ocy tej ustaw y zaw iązyw ać się m ają; 
do bliższego zaś on egoż zrozum ienia 
d ostarczają cennego m aterjału w  pier­
w szym  rzędzie m otyw a do projektu 
rząd ow ego, m otyw a kom isyjne i roz­
p raw y obu Izb R a d y  państw a. D o 
tych  od syłam y ted y  sz. k ry ty k a , 
a  zw racam y tutaj tylk o  u w agę na 
spraw ozdanie kom isji izb y  posel­
skiej (z dnia 15. m aja 1872) określa­
ją c e  m iędzy innemi, że w  duchu §. 1. 
cech ą takich T o w a rzy stw  je s t  (b.) dą­
żenie do popierania zarobku lub g o ­
s p o d a r s t w a  członków , t. j .  do po­
mnożenia ich dochodów  lub umniej­
szenia ich w y datków .

TUNEL PODMORSKI
w  c ie ś n in ie  k a le ta ń sk ie j.

Pomysły ułatw ienia przepraw przez cie­
śninę Kaletańską, tak  dla masy towarów, 
wysyłanych z Auglii na kontynent i odwro­
tn ie , jak i dla podróżujących, narażonych na 
wypadki morskie 1 niewygody przesiadania, 
nie datują się od dzisiaj bynajmniej.

Pierwsze praktyczne działanie w tym 
kierunku spostrzegamy już w początkach na­
szego wieku. Kwestja dogodniejszego przedo­
stawania się na brzegi mglistego Albionu do­
syć mocno interesowała Napoleona I. i była 
przedmiotem roztrząsali między nim a jednym 
z ministrów angielskich,... W ypadki wszakże 
polityczne wkrótce odciągnęły myśl wielkiego 
Cezara F rancji od projektów „ułatwienia ko­
m unikacji" w La-Manche i tem samem pro- 
jek ta  te na czas jakiś usunęły się z pod 
uwagi ogółu i specjalistów. Dopiero w r. 1838

O tóż pozostaw iam y ocenieniu k a ­
żd ego bezstro n n ego: czy T ow arzystw o 
k tó reg o  celem  je s t  przysporzenie 
członkom  swoim  i ich rodzinom p ew n e­
g o  w sparcia w  w ypad kach  słabości, 
śmierci członka, lub w yposażenia córek, 
ma cel popierania g o s p o d a r s t w a  
tych członków , pom nożenia ich d o ­
chodów i umniejszenia ich w yd atk ów  —  
czy  też cele je g o  obce są temu c e ­
lowi.; —  czy ted y  cele T o w a rzystw a  
„W zajem nej pom ocy" obce są  celom, 
jakie  ustaw a tow arzystw om  zarobko­
w ym  i gospodarczym  zakreśla, —  i czy 
T o w arzystw o  to nie b y ło  naw et z usta­
w y obowiązanem , a w każdym  razie 
uprawnionem, zaw iązać i urządzić się 
na podstaw ie ustaw y z roku 1873. —  
Zapytujem y t y lk o : czy, g d y b y  istnie­
ją c e  już ja k ie  T ow arzystw o , dajm y 
na to zaliczkow e, pragnąc skuteczniej 
przyjść w  pomoc gospodarstw u sw ych 
członków , rozszerzyło  działalność sw o­
ją  statutow o na udzielanie członkom 
swoim także wsparć takich, jak ie  za­
kreśliła sobie „W zajem na pom oc" —  
czy w takim  razie tow arzystw o to w y ­
k ro czy ło b y  po za ram y ustaw y z r e ­
ku 1873? czy też przeciwnie, d o p e ł­
niłoby tylk o  zadania sw ego  w  duchu 
tej u staw y?

C zy  w ięc założycieli „W zajem nej 
pom ocy" spotkać m oże zarzut, że 
uznali (p. N. 8. „U rzędnika" z r. 1881) 
wskazanem , b) T ow arzystw o zaw iązało 
się na podstaw ie ustaw y z r. 1873. 
i że, god ząc postanowienia ustaw y 
z celami tow arzystw a, wprowadzili doń 
ograniczony dział p ożyczk o w y ? —  
czy laczej uczynili oni li tylko to, co 
w ed łu g  ustaw y uczynić musieli, g d y  
zastosow ali tw ór swój do form y pra-

pewien inżynier Francuski T h  orne d e  G a- 
m o n d  podejmuje tę myśl na nowo, poświęca 
jej pilne studja, a przekonawszy się o ra ­
cjonalności pomysłu, przepowiada mu z wielką 
pewnością powodzenie konieczne i ogromne. 
Po wielu publikacjach w tej m aterji, wygo­

to w u je  on nareszcie podczas wystawy po­
wszechnej w Paryżu (1867) projekt podmor­
skiego tunelu, wzbudzając nim i jego obro­
bieniem najpowszechniejszy interes w kołach 
specjalistów. Chwila wystąpienia z tym pro­
jektem  wybraną była bardzo szczęśliwie pod 
każdym względem: zajmowano się wówczas 
gorączkowo wszystkiem, co mogło ułatwić 
zbliżenie się narodów, praca koło kanału Su- 
ezkiego posuwała się pomyślnie ku końcowi, 
z tunelem przez Munt-Cenis rzecz m iała się 
podobnież. Powodzenie w tych przedsięwzię­
ciach obudzało i dla innych podobnych sym- 
patje, zaufanie, a nawet poparcie świata finan­
sowego, przemysłowego i naukowego.

Anglicy w sprawie tej zainteresowani 
jeśli nie więcej, to w każdym razie nie mniej 
od Francuzów, przystąpili do poszukiwań 
z wielkim zapałem ; ich inżynierowie, najbar­
dziej znani, zabrali się do nadzwyczaj poważnej

wnej, k tó ra  doń powinna być za­
stoso w an ą? —

P ow iada dalej szan. k ry ty k  że nie 
czytuje „U rzęd n ika", g d y ż  s p r a ­
w y  u r z ę d n i k ó w ,  j a k o  „kasty* 
m a ł o  g o  o b e n o d z ą .

N ie w iem y, jak ie  < k a s ty » w  na- 
szem  społeczeństw ie istnieją, i ni e s ł y -  
s ż ę l i ś m y ,  b y  i s t n i a ł a  u n a s  »k a-  
s t a "  u r z  ę d n i k ó w , — 1 ub b y  u r z ę d ­
n i c y  n a s i ,  s w e m  s t a n o w i s k i e m ,  
s w ą  p r a c ą ,  s w e m i  d ą ż n o ś c i a m i  
m a n i f e s t o w a l i  u n a s  o d r ę b n o ś ć  
w u s t r o j u  n a s z y m  n a r o d o w o -  
s p o ł e c z n y m ,  i ż b y  w  o b e c  n i c h  
m o g ł a  b y ć  u s p r a w i e d l i w i  on ą n a -  
z w a  » k a s t y <  » k a s t o  w o ś  c i ,« w  
jak ie j się nieoceniony k ry ty k  śród 
innych cennych pom ysłów swoich 
w  obec nich upodobał. —  N ie w iem y 
także do jak iej »kasty ,*  śród naszych 
różnorodnych urządzeń państw ow ych, 
k rajow ych  i społecznych, liczyć się  
m oże, chce, lub ma, sz. k ry ty k , a 
zd a w a ło b y  się nam tylko , sądząc po 
tw orach je g o , że »k a s ta « do której 
się zalicza, nosić musi cechy niez w y -  
k łe g o  poczucia sw ej w łasnej, niezw ykle 
w yższej, godności i w artości. Jak skoro 
jed n ak  sp raw y »kasty« urzędników tak  
m ało g o  obchodzą, to dziwić się należy, 
dla czego  niezw ykłą obn egację  sw ą tak  
dalece posuw a, że zajm yw ać się ra ­
czy losami tej »k a sty  < i ow em  rze- 
kom em  niebezpieczeństwem , jak ie  je j 
zagrażać ma od »YVzajemnej p om ocy*, 
założonej przez jakichś tam  »urzędni­
ków , praw ników ,sędziów ,* — boć tru ­
dno przypuścić, b y , n i e  z n a j ą c, ja k  
w yznaje, a n i  m o t y w ó w  z a ł o ż e n i a  
nv  m o w i e  b ę d ą c e j *  i n s t y t u c j i ,  
a n i  p o d s t a w  j e j  z a ł o ż e n i a ,  w ie-

pracy. L o w, B r u n e l e e s  i H a w k s h a w ,  
porobili wiele obserwacyj i rozpoczęli szereg 
sondowai w celu rozpoznania głębokości 
morza, oraz natury dna morskiego.

W r. J 868 lord R i c h a r d  G r o s v e -  
n o r ,  prezydent kom itetu angielskiego, roz­
począł układy z rządem francuskim, popie­
rany przez p. M. C h e v a l i e r ,  który zaj­
mował się właśnie utworzeniem kom itetu 
francusk ego. Komisja rządowa ustanowiona 
dla rozważenia żądań tych kumitetów, stu- 
djując izecz z wielką starannością, uznała 
pożyteczność dzieła projektowanego, donio­
słość realną poszukiwań poczynionych, oraz 
warunki powodzenia w tem olbrzymiem przed­
sięwzięciu; zachodziły tylko spory co do p y ­
tania, czy jest rzeczą stosowną wciąganie 
państwa w przedsięwzięcia tego rodzaju, bądź 
co bądź, zawsze cokolwiek ryzykowne. W oj­
na francusko-pruska i komuna, jak ie  wkrótce 
potem nastąpiły, odsuwają wszystkie roko­
wania na dalszy plan i pozostawiają je  w za­
wieszeniu aż do r. 1872.

W  czasie od 1872 do 1875 m iały miejsce 
dość liczne i poważne rokowania między ko­
m itetem  francuskim i angielskim  z jednej
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d z ia ł  b y ł ,  że  n ie  j e s t  o n a  o g ra n ic z o n ą  
li ty lk o  n a  »k a s tę *  u rz ę d n ik ó w , lecz  
o b e jm u je  »k a s ie *  w s z y s tk ic h  u m y s ło ­
w o  p ra c u ją c y c h ,  a  n ie  m a m y  ż a d n y c h  
d a n y c h  d o  p rz y p u s z c z e n ia , że  i d la  
c z e g o  s p r a w y  t e j  »k a s ty ,*  w ię c e j 
o b c h o d z ić  g o  m o g ą .  —  Jeże li z a ś  r a ­
c z y ł ju ż  s ię  tru d z ić  t ą  s p r a w ą  »k a ­
s to w ą * ,  a  n a w e t  p  r  z e  r z u  c i  ć » U rz ę d -  
n ik a *  z r. 1881, b y  d o j ś ć  d o  p r z e ­
k o n a n i a . ,  ż e  p o m y l i ł  s i ę  w  s w y m  
s ą d z i e ,  to  ż a łu je m y , że  t r u d e m  ty m  
n ie  z d o ła ł  p rz y jść  d o  in n y c h  k o n k lu z y j, 
n iż  j a k i e  z t e g o  p o w z ię te g o  p r z e k o ­
n a n ia  w y p ro w a d z a .

I t a k  n ie  w y c z y ta ł  on  n ig d z ie  w  
łU rz ę d n ik u ,*  że  »W z a je m n a  p o m o c *  
d o s ta r c z a ć  b ę d z ie  k o rz y ś c i  p r z y r z e ­
c z o n y c h , j  e  ś 1 i j  ą  n a  t o  s t a ć  b ę ­
d z i e ,  le cz  r a c z e j :  w  m i a r ę  f u n ­
d u s z ó w  w  s t a t u c i e  n a  t e  c e l e  
p r z e z n a c z o n y c h ,  w  czem , m y  
p rz y n a jm n ie j ,  w ie lk ą  u p a t ru je m y  ró ż ­
n ic ę . N ie  m o ż e m y  z a ś  p rz y ją ć  p o p r a w ­
k i j e g o ,  że  »m o że  le p ie j b y ło b y  s ię  
w y ra z ić , je ś l i  k t ó r e  ( k t o ? )  p o tr a f i  
u z y s k a ć  p r o te k c ją  z a rz ą d u * , b o  n ie  
m a m y  t e g o ,  co  sn a ć  sz . k r y ty k ,  k t ó ­
r y  » s to i d o ś ć  z d a la  o d  p r a c  n a  p o lu  
k o o p e r a c y j  p o d e jm y w a n y c h *  —  o z a ­
r z ą d a c h  to w a r z y s tw  k o o p e r a c y jn y c h  
p rz e ś w ia d c z e n ia ,  iż b y ś m y  p rz y p u s z c z a ć  
m o g li ,  że  w  z a r z ą d a c h  ty c h  to w a ­
r z y s tw  k w itn ie  »p r o t e k c j a ,« z a m ia s t  
s u m ie n n e g o  p r z e s t r z e g a n ia  p r a w  s to ­
w a rz y sz o n y m  w  s ta tu c ie  z a s trz e ż o n y c h .

(D o k . n a s t .)

Dla braku miejsca odłożyć musimy do­
kończenie tej „odpowiedzi" do następnege 
nnmeru. Tutaj jednak zamieszczamy jeszcze 
korespondencją poniższą, która na podstawie 
dat autentycznych czyni porównanie między

strony, a rządam i, Izbami przemysłowemi, 
handlowemi, oraz najrozmaitszemi komisjami 
z drugiej. Wchodzić w szczegóły tych obrad, 
byłoby rzeczą za długą, zresztą nie wiele 
z nich interesującego dla ogółu.

W  publikacji oficjalnej, z której wzięte 
są niniejsze dane*) znajduje się przeszło 
pięćdziesiąt dokumentów rozmaitej treści, 
wymienionych od r. 1872 do 1875 między 
rozmaitemi ambasadami, prezydentam i ko- 
misyj itd. itd. W szystko to nareszcie za- 
kończonem zostaje deklaracją rządu frao 
cuskiego z d. 6. sierpnia 1875, k tóra  uznaje:

1) Pożyteczność publiczną (l’utilite pu- 
bliąue) kolei żelaznej, poczynającej się od 
lin ii Bulońskiej (ligne de Boulogne) w Calais, 
przeprowadzonej pod morzem i skierowanej
v stronę Anglii dla połączenia jej z koleją 

żelazną angielską, idącą w kierunku do brze­
gów Francji.

2)  Konwencją pomiędzy ministrem prac 
publicznych, a pp. M. C h e v a l i e r ,  R a o u l

*) Patrz prace p. E. M a s s i p  w „Le Globeu, 
jo  urna] geóirraphicjue. (Paris-Geneve, Tom XX. Se- 
rji 3 T. IX .°Zeszyt 6ty za r. 18S1.)

istniejącem we Lwowie od stu la t „ Stowarzy­
szeniem czynnej miłości bliźniego', k tóre  nigdy 
nie było i nie jest zakładem asekuracyjnym, a 
Towarzystwem „Wzajemna pomoc".

( K o r e s p o n d e n c j a ) .
C złonkow ie „ S t o w a r z y s z e n i a  

c z y n n e j  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o "  dzielą 
się na 5 k las w ieku i op łacają  w edług 
tego ta k sy  czyli w kładk i po 4, 6, 8, 10 i 
12 z ir. P on iew aż z pow odu wysokości 
tak sy  d la  członków  4. 1 5. k lasy  w ieku 
je s t  tylko k ilku członków do tych  klas 
należących a n a jw iększa  ilość członków  
należy  a o l .  k lasy , p rzeto  wynosi p rzecię tna  
roczna w k ład k a  od jednego członka 6 złr.

K orzyści jak ie  to S tow arzyszenie  swo- 
im członkom daje, są  a) leczenie chorych 
i b) pogrzeb. K osz ta  leczenia 1 członka 
m ogą w ynosić w ciągu  1 roku 60 złr. 
(§. 29 s ia t .)  a najw ięcej może kosztować 
1 członek podczas sw ej należności do S to­
w arzyszen ia  ty tu łem  tych w ydatków  240 
z lr . (§. 30 s ta t .)  A gdy k o sz ta  jednego  
pogrzebu w ynoszą wr przecięciu  75 z łr., 
p rze to  ma każdy członek praw o żądać od 
S tow arzyszenia  na  leczen ie  i pogrzeb r a ­
zem 315 złr., k tó re  to praw o p rzy słu żą  mu 
już po t r  z e c  h m i e s i  ę c zn  e j  należności 
do S tow arzyszenia . Poniew aż rzeczvne 
S tow arzyszenie oprócz leczenia i g rzeba­
n ia  człouków m a je sz c z e  inne cele, jako to, 
udzielanie w sparć ubogim i u rządzanie  na­
bożeństw za zm arłych członków , na  k tó re  
w ydaje rocznie (po strącen iu  zwrotów) 194 
złr., a gdy czysty  w ydatek  na  zarząd w y­
nosi rocznie 186 z łr ., przeto  w ypada z łą ­
cznej sumy tych kosztów  na 1 członka 
rocznie 1 z łr. 46 et. S tow arzyszenie to  
liczyło w r. 1880 w edług odnośnego zam ­
kn ięcia  rachunków  261 członków.

W  przecięciu  należy  1 członek przez 
25 la t  do S tow arzyszenia  i kosztu je  zatem  
(powyższe 315 z łr, -fi- 36 złr. 50 c t . ) 351 
złr. 50 ct., na  k tó ry to  w ydatek złożyły 1 
członek p rzez 25 la t  po 6 z łr . rocznie, 
w raz  z wpisowem 2 złr., razem  152 zlr.

Jeże li zatem  S tow arzyszenie  to nie 
tylko prosperuje, Jecz nadto  posiadało już  
z końcem  r. 1880 czysty  m ajątek  w kw o­
cie 11.103 złr. 30 ct., to zachodzi pytanie,

D u v a 1 itd. itd. prezydentem i członkami 
towarzystwa, zawiązanego na dniu 1 . lutego 
1875 roku w celu uzyskania koncesji na bu ­
dowę podmorskiej kolei między Francją a 
Anglią bez zasiłków iub gwarancji."

Zaznaczyć tu  jeszcze musimy, że podczas 
tych rokowań długich i dosyć uciążliwych 
dla promotorów projektu, rząd W. Brytanii 
zachowywał się dosyć chłodno, jakkolwiek nie 
ulega wątpliwości, że dla Anglii właśnie 
wielkie to przedsięwzięcie najwięcej korzyści 
przynieść powinno. Z korespondencji oficjal­
nej widzimy, że LL. Derby, Lyons, T euter- 
den itd. itd ., ograniczają się zawsze na apro­
bowaniu tylko zabiegów rządu sąsiedniego, 
a ich inicjatywa nie sięga dalej nad pozwo­
lenie rozpoczęcia robót na brzegu angielskim.

Czy chłód ów rządu angielskiego trzeba 
policzyć na karby ich ilegmatycznego i mało 
entuzjazmującego się usposobienia w ogóle, 
czy też doszukiwać się w nim należy myśli 
politycznej — nie wiemy. Zdaje się wszakże, 
iż kwestja angielskiej niezależności, wypły­
wającej z całkowitego jej oderwania od kou- 
tynentu i inne wygody polityczne z tego 
oderwania wynikające, odegrały w tern nie-

czy „ W z a j e m n a  p o m o c "  będzie w s ta ­
nie po śm ierci członka w ypłacić pozostałej 
rodzinie 300 zlr., p rzypuszczając  że 1 
członek należeć będzie rów nież w p rz e ­
cięciu 25 la t  do tow arzystw a, w którym  
to czasie uiści ty tu łem  w kładki rocznej po 
4 z łr . 80 ct. i wpisowego w raz z dodat­
kiem na adm inistrację  121 z łr. 50 ct. 
Z rachunku  okazuje się, że jeżeli S tow a­
rzyszenie czynnej miłości bliźniego może 
za 152 złr. ponosić w ydatki w kw ocie 
351’/j z łr. to „W zajem na pomoc" mogłaby 
za 121 '/, zł. w ypłacić 280 zł. 97 ct. czyli 
okrągłe 281 zł. P rz y rz e k a  p rzeto  w yższą o 19 
zlr. n iż z rachunku  w ypada, co jed n ak  
uczynić może ze w zględu, że członkow ie 
p rzez cały  p ierw szy  rok  należności do 
to w arzy stw a  n ie  m ają żadnej korzyści z 
funduszu tegoż, że w sparcie  300 złr. do­
piero po upływ ie trzech  la t należności może 
być udziełanem , i że to w arzystw o  „W za­
jem nej pomocy" nie ma zam iaru  sk ład ać  
kap ita ły , lecz tylko odpowiedni fundusz 
rezerw ow y, ze sta tu tow o  wolnych w kładek 
jednorocznych i z pozostałości każdego roku 
pow stający . N-

A D M I N I S T R A C J A .

Brak a potrzeba polskiego zbioru prze­
pisów dotyczących osobistych praw 

Urzędników rządowych.

(Korespo nileneja).
W  Galicji znajduje się zaledwie k ilkana­

ście egzem plarzy niem ieckich podręczników  
H a n k i e w i c z a  i W  i n t e r s p e r g e r a  za­
wierających przepisy dotyczące osobistych 
praw urzędników  wszelkich zaw odów .

Gdy niema nadziei, aby pragm atyka 
służbowa rychło  uchwaloną została, przeto 
powinniby urzędnicy obznajom ić się dokła­
dnie z istniejącymi przepisam i norm ującym i 
ich praw a, m ianow icie: względem pobierania 
płacy i dodatków  aktyw alnych do takowej^ 
aalej z przepisam i w zględem  w ym iaru eme-

jaką rolę. Żądania wszakże wysuwaue przes 
ekonomiczny i cywilizacyjny rozwój społe­
czeństw zwyciężają zwykle kombiuacje pon- 
tyczue, nie rachujące się dostatecznie z tym 
rozwojem. Chińskie mury między narodam i 
padają coraz więcej, a więcej i nareszcie zu ­
pełnie upaść m u szą ; n ie  należy też wątpić, 
że i synowie ojczyzny B rig tha lub Cobdena 
zrobią wszystko, co w ich silach uędzie. d la  
podkopania owych murów bez wględu na to, 
czy rząd będzie „sprzyjał" lnb nie sprzyjał 
ich cywilizacyjuemu przedsięwzięciu.

** *

Projektów ułatw ienia przeprawy przez 
cieśninę K aletańską było dość w iele: propo­
nowano tubę, urządzoną na dnie morskiem,. 
następnie wiadukt, dosyć wysoko wzniesiony, 
aby nie mógł przeszkadzać przepływowi 
statków ; myślano dalej o pobudowaniu okrę­
tów, któreby zabierały pociągi kolei żelaznych 
i przenosiły je z jednej strony na drugą, na­
reszcie przyszedł projekt tuuelu podmorskiego 
i on to okazał się projektem  najbardziej 
realuym, najpoważniejszym. Eliseusz E.ćclus, 
znany autor wydawanej właśnie w obecnym



ry tu ry  dla urzędników  jako też  pensyj dla 
ich wdów i dodatków  na wychowanie dla 
ich dzieci, a to w celu bronienia tych praw, 
k tóre, jak  to udow odniają orzeczenia naj­
wyższych Trybunałów , bywają nieraz na 
ich niekorzyść interpretow ane.

Należałoby tedy ułożyć i w ydać p o d ­
ręcznik  tych p rzep isów ; a w takim  podrę­
czniku w ypadałoby zamieścić także przepisy
0 postępowaniu dyscyplinarnem  w razie 
przekroczeń  służbow ych tudzież przepisy 
■o należytościach w razie przeniesienia urzę­
dników na inne miejsce lub delegowania ich 
na kom isje, i orzeczenia najw yższych T ry ­
bunałów  w osobistych spraw ach urzędników  
dotychczas zapadłe.

U łożenie takiego zbioru w języku  poi-1 
skim nie napotka na trudności; w szcze- j 
gólności może być do tego m aterjał z dzieł 
W in terspergera , Hankiewicza i M ajerhofera i 
cze rp an y ; zaś dotyczące Orzeczenia T ry b u ­
nałów  m ożnaby w czasopismach praw niczych
1 w zbiorze D ra A dam a Budwińskiego w y­
szukać i całkowicie z m otyw am i lub p rzy ­
najmniej w obszerniejszem  streszczeniu za 
mieścić.

A utor takiego podręcznika przyczyniłby 
się wielce do ułatwienia bronienia osobistych 
praw  urzędników  i zjednałby sobie uznanie 
urzędników  wszelkich zaw odów , k tó rzy  i 
często nie dochodzą swych praw  bądź to 
z powodu niemożności w yszukania odno­
śnego przepisu, bądź też dla wątpliwości 
w sam ych postanowieniach zaw artych, k tó ­
re  obecnie już licznemi orzeczeniami T rybu­
nałów  wyjaśnione zostały.

R zucam y tę myśl, k tó ra  w razie zrea­
lizowania przyniesie znaczne korzyści in te­
resom  urzędników  i nie wątpim y, iż znaj­
dzie się autor, k tóry  dla dobra stanu urzę­
dniczego podejmie się chętnie tej pracy — 
zw łaszcza, że może spodziewać się odpo­
wiedniego jej zbytu i wynagrodzenia.

M.
Myśl powyższą żywo popieramy w inte­

resie stann urzędniczego i radzibyśmy widzieć 
ją  jak najrychlej znżytkowaną.

Redakcja.
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Służba finansowa w Galicji.

Czytam y w „Gazecie Narodow ej:'1
Już pare razy mieliśmy sposobność 

zwrócić uw agę na dziwną dysharm onię, j a ­
ka zapanow ała obecnie pom iędzy krajow ą 
dyrekcją skarbu we Lw ow ie a centralną 
władzą finansową we W iedniu. O dkąd b o ­
wiem istnieje kra jow a dyrekcja skarbu , to 
podobno jeszcze nigdy nie zdarzyło  się aże­
by w sprav.ach osobistych tyle jej w niosków  
uchylono ive W iedniu, jak  to się dzieje te ­
raz od niejakiegoś czasu.

W iadom o np-, że gdy chodziło o no­
minację trzech starszych inspektorów , na­
deszły z ministerjum mianowania kandyda­
tów, k tórzy  wcale ze strony swej p rzełożo­
nej władzy w kraju do awansu przedstaw ieni 
nie byli. R ów nież gdy chodziło o obsadzenie 
opróżnionych w kasie krajow ej posad, k ra ­
jow a dyrekcja skarbu dopiero za ponagle­
niem ze strony m inisterstwa przedłożyła 
swoje wnioski. Lecz pomimo tego naglenia 
załatw ienie spraw y przeciągnęło się we W ie 
dniu trzy  miesiące, gdy zaś pow róciły akta 

i  z m inisterstwa, okazało się, że na dwóch 
1 kandydatów  na kasjerów  proponow anych 
ze Lw ow a, ty lko jeden został uwzględniony, 
nominacja zaś długiego była dla pana Jor- 
kascha — niespodzianką...

T rudno nam znać przyczyny tej dziw ­
nej niezgodności władz. Może jednak ta o k o ­
liczność posłuży za powód do dokładniej­
szego rozpatrzenia się osób kom petentnych 
w ustroju niektórych gałęzi służby finanso­
wej w naszym kraju , I tak  np. na wniosek 
krajow ej dyrekcji skarbu  zniosła centralna 
władza przed trzem a laty jedną posadę ka­
sjera p izy  głównej kasie krajow ej, bez w zglę­
du na to, że pozostali trz tj  kasjerzy  oprócz 
zw ykłych agend mają także uskuteczniać 
manipulację pieniężną funduszów indemiza- 
cyjnych, gdy np. w Pradze, gdzie główna 
kasa krajow a nie jest obarczona funduszem 
indem nizaryjnym , urzęduje aż pięciu kasje­
rów . Lwowsiciej kasie głównej poręczono 
od czasu przeniesienia zeszł. roku gal. dy-

czasie „Geografii Powszechnej*, mówi, źe 
jeszcze w 1802 r. na pomysł podmorskiego 
kanału wpadł inźyn:er M a t t h i e u ,  nie mógł 
on wszakże wówczas liczyć na zainteresowa­
nie się i poparcie ogółu, k tóre objawiło się 
dopiero, jak  zaznaczyliśmy, w 3G lat później, 
kiedy T h o m e  G a m o n d  ucieleśnił niejako 
ten  projekt swojemi poszukiwaniami. Prace 
zaś w tym  kierunku, wspomnianych już zna­
komitych inżynierów L o w’a, B r u n e l e e s ’a 
i H a w k s h a w ’a, dały całej sprawie powagę 
oficjalną.

Przestrzeń, na jakiej można było rozpo­
cząć próby przebicia tunelu na brzegu fran 
cuskim, rozciąga się od Calais do G risnez, 
a w Anglii od South Foreland  do Folkstone. 
Badania warstw geologicznych, tworzących 
dwa brzegi cieśniny Iialetańskiej wykazały, 
i e  między oznaczonemi punktam i krok za 
krokiem  ciągną się pokłady kredowe.

Na obu brzegach kreda biała m a za 
pokład warstwy kredowe innych rodzajów, 
z  których najgrubszą je s t warstwa kredy sza­
rej (craie grisatre), poczem następuje na 
brzegu francuskim  ogromnie głęboka warstwa 
dosyć gęstego m arglu warstwowego (marne

plastiąue) i niebieskiego (bleuatre). któremu 
na brzegu angialsk.m odpowiadają również 
głębokie pokłady kredy niebieskiej (craie 
tendre d ’un bleu clair ou foneś).

Pomijamy inne szczegóły geologiczne np. 
drobniejsze przemieszania pokładów, jak  
i dłuższe uwagi nad tą  okolicznością, że pod 
pokładam i marglu niebieskiego we Francji 
i kredy niebieskiej w Anglii, znajdują się 
ua obu brzegach warstwy zupełnie odmiennej 
już natury, a bynajmniej nie pobobne do 
siebie, jak  to miało miejsce z poprzedniemi.

W ydrążenie tunelu okazuje się tym spo­
sobem możebnem tylko w warstwach kredy 
szarej lub niebieskiej (marglu), gdyż kreda 
Diała je s t nadto łamliwą i łatwo przemakal- 
uą, a naw et, w razie większego rozłupania 
się pokładu, może grozić zalaniem tunelu. 
Po usunięciu wszakże myśli o prowadzeniu 
robót w warstwach kredy białej, nasuwa się 
jeszcze jedno pytanie i to nie małej wagi, 
a mianowicie: c z y  p o k ł a d y  k r e d y  s z a ­
r e j  i n i e b i e s k i e j  (albo marglu) c i ą -  
g n ą  s i ę  p o d  d c e m m o r s k i e m  b e z  
p r z e r w y  o d  j e d n e g o  b r z e g u  d o  
d r u g i e g o ?  C z y  p o k ł a d y  t e  n i e  s ą

rekcji domen i lasów z  Bolechowa do L w o ­
wa także załatw ianie obrotów  pieniężnych 
tej w ładzy, b e z  z w i ę k s z e n i a  e t a t u .  
Dla urzędników  jest taka  kumulacja czy n ­
ności oczyw istą krzyw dą, a cisnący się co­
dziennie do kas natłok  stron rów nież nie 
zgadza się ani z godnością ani z interesem  
służby państw ow ej, gdy w każdym  lada ja ­
kim  banku pryw atnym  kasow a obsługa pu­
bliczności odbyw a się pod dogodniejszemi 
w arunkam i, niż w głównej kasie rządow ej 
w Galicji. W  manipulacji kasow  j m oże w 
danym  razie przesadna oszczędność na ra­
chunek urzędników , do bardzo niem iłych 
doprowadzić następstw , jak to  już zdarzyło 
się przed kilku laty faktycznie w głównej 
kasie krajow ej we Lw ow ie.

Dalej podnosim y zam ięszanie, jak ie  p a ­
nuje w urzędach podatkow ych. Z jednej 
strony widzimy inspektorów  podatkow ych 
uganiających za nowemi przedm iotam i do 
opodatkow ania ( S t e u e r o b j e c t e )  w spo­
sób bezładny, dokuczliwy w najw yższym  
stopniu dla ludności, a naw et z wielu w zglę­
dów dla fiskusa szkodliw y, gdyż niszczący 
siłę podatkow ą wielu przedsiębiorstw ; a z 
drugiej strony chaos nie do opisania w m a­
nipulacji przeciążonych czynnościam i u rz ę ­
dów podatkow ych. D ość powiedzieć, że np . 
niema naw et nadziei, ażeby do końca bie­
żącego kw arta łu  dokonane zostały oblicze­
nia podatku gruntow ego podług now ych 
norm , jakkolw iek nowa ustawa obow iązuje 
niby od i .  stycznia. O system atycznym , 
sprawiedliwym  rozkładzie podatku  za ro b k o ­
wego i dochodowego ani m ow y niema. W szy­
stko zależy od przypadku, od szczęścia: k to  
korzystniej dla siebie umie fasje uk ładać, 
albo też zupełnie usuwa się od fasjonowania 
dochodu, ten w ygrał, jak  długo jak i p rzy ­
padek nie zwróci na niego uwagę w ładz 
podatkow ych. Gdy np. jeden z „m ężów  za- 
ulania* do wym iaru podatku zarobkow ego 
we Lwowie zw racał uw agę naczelnika tu ­
tejszej administracji podatkow ej na tę  o k o ­
liczność, że gdy jedne partje są przeciążone 
podatkiem , to m nóstw o spekulantów  zręcz­
niejszych usuw a się zupełnie od opodatko­
wania, albo też piąci najniższy wym iar, od-

g d z i e  p r z e r w a n e  p r z e z  w y s k o k  
s k a ł  s t a r s z y c h  f - o r ma c y j ,  t w a r d y c h ,  
t r u d n y c h  d o  p r z e b i c i a ,  u k r y t y c h  
w t a j e m n i c z e m  ł o n i e  m o r z a ?

Niezawodnie, że to pytanie jest nietylko 
ciekawem, ale jak  powiedzieliśmy, bardzo 
waznem, a odpowiedzi na nią stanowczej 
i pewnej nie mamy dotąd, nie u a ją je j p rzy ­
najmniej dokumenty oficjalne. T rzeba ty lko 
zaznaczyć, ze znanie geologów są dla p rzed ­
sięwzięcia dosyć pomyślne, nie przypuszczają 
one przeszkody dla robót w postaci jakiegoś 
wyskoku skalistego starszych formacyj, gdyż 
w takim  razie dno morskie w cieśninie m u­
siałoby przedstawiać większą wypukłość. 
Zresztą w razie cajnieoom /ślniejszego nawet 
wypadku w tej mierze, prawdopodobnie m a­
szyny górnicze, z dniem każdym udoskona­
lane, bądź co bądź dadzą sobie radę z te rn , 
na co przed p3ru  dziesiątkami lat nie byłoby 
jeszcze ratunku

Teraz kilka słów o tern jeszcze, jak  
kompania francusko-angielska zamierza pro­
wadzić roboty i o tem co zrobiono dotąd,
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pow iedział mu ów dygn itarz: —  Daj mi
p a n  ośmiu urzędników  więcej, a podatek 
będzie system atycznie rozrachow any. P rzy  
tych  zaś siłach, jakiem i ja  obecnie rozpo­
rządzam , opędza się służbę ja k  się da, 
byle aparat nie stanął, p rzyw alony naw a­
łem  roboty  bieżącej.

Zamieściliśmy niedawno cary szereg 
•uwag o rozlicznych dziwolągach fiskalnych, 
jak ie  u nas zdarzają się. Niniejsze uw agi są 
przypom nieniem  tego przedm iotu. Czy w 
Kole polskiem nie znajdzie się nikt, k to  ze­
chciałby zając się dokładniej studjowaniem  
tego przedm iotu, niezawodnie wielce w ażne­
g o  dla kraju?...

S Ą D O W N I C T W O .

P rak ty k a  sądowa.

Przyznanie liczebnej części gospodarstwa w ie j­
skiego na własność, nie upraw nia do w y  
-dzielenia tej części w naturze, w drodze egze­

kucji.
Wyrokami trzech instantyj przysądzono 

Katarzynie S. 3/g części realności wiejskiej X 
na własność, a ‘/9 część tejże na dożywocie.

Gdy S. zażądała egzekucji wyroku, Sąd po­
wiatowy w Strzyżowie, z przybraniem rzeczo­
znawców, odmierzył Katarzynie S. przyznaną 
jej częęć realności i oddał w posiadanie.

Sąd wyższy w Krakowie zatwierdził w 
ten sposób dokonany ak t egzekucyjny; lecz 
c. k. Trybnnał najw. zniósł obydwie niższo- 
sądowe uchwały, przyjmujące protokół czynności 
egzekucyjnej do wiadomości, z uwagi, iż K ata­
rzynie S. nie przyznano wyrokami sądowymi 
fizycznych części składowych realności X. i 
komisarz sądowy nie miał uprawnienia do po­
woływania rzeczoznawców i wyłączania grun­
tów z realności X. wrew woli pozwanego.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyższego 
z dnia 2. czerwca 1881 1. 5422.

o ile to wiedzieć podobna, dzięki niedyskre­
cji paru reporterów.

Ja k  wiadomo już między Calais i San- 
galte o 5 kilometrów od tego m iasta na 
brzegu francuskim  oraz w St. M argarets- 
Bays o 6 kilometrów od Dowru na brzegn 
angielskim mają być dwa otwory tunelu, k tó ­
ry pod dnem morskiem będzie się ciągnął 
na przestrzeni 25 kilometrów.

Największa głębokość morza w okolicy 
tunelu  nie przewyższa 54  metrów, wystarcza 
więc urządzenie podkopu na głębokości jakich 
130 metrów, aby go zabezpieczyć przed 
wszelkim wypadkiem.

Roboty prowadzić się mają wedle planu 
wypracowanego przez inżynierów Hawkshaw’a, 
B runelees’a i Lavalley’a. Na brzegu fran ­
cuskim kieruje niemi obecnie niejaki Ludwik 
B reton. Chód (szacht) rozpoczęty ma 6 do 7 
metrów średnicy. Woda, k tó ra  się była o k a ­
zała dosyć obficie w pokładach wyższych, 
z posunięciem się robót głębiej ustąpiła *)

*) W  ostaiiiieli czasach wydobywano tylko ? ’litry 
wędy na minutę.

Uzupełnienie braku  formalności w  podaniu  
tabularnem ze względu n a  pierwszeństwo hy ■ 

poteczne.
Dnia 29. sierpnia 1880 wniósł S. P. prośbę 

o zainuabalowanie prawa zastawu dla samy 
682 złr. 50 et. zpn. w stanie biernym dóbr. 
P.; prośba ta  nie była podpisaną, na co urząd 
hypoteczny uwagę sędziego zwrócił. Następne­
go dnia wniósł M. K. takąż samą, lecz nale­
życie adstraowaną prośbę o zaintabalowanie 
prawa zastawu dla samy 1125 zpn w stanie 
biernym tych samych dóbr.

Sąd krajowy krakowski załatwił obie 
prośby przychylnie, polecił tylko urzędowi hy- 
potecznema, aby co do pierwszej przywołał 
podającego S. P. i w obec świadków kazał ma 
ją  podpisać: polecenie to wykonano, a gdy 
M. K. o sposobie załatwienia prośby S. P . się 
dowiedział, upraszał o doręczenie uchwały w 
sprawie S. P. wydanaj, o po doręczeniu mu 
łanowej odwołał się do Sądu wyższego, — lecz 
Sąd wyższy zwrócił rekurs bez skutku, odsy­
łając go w myśl § 63 ust. h /p . do osobnej 
drogi prawa, albowiem M. K. nie miał kom­
petencji do rekursu przeciw uchwale jemu nie- 
doręczonej, a uzupełnienie formalności poleca­
jącej, której Sąd z urzędn bez ingerencji osób 
trzecich przestrzegać winien.

(Orzeczenie c. k. Trybunatu apelacyjnego 
w Krakowie z dnia 3. listopada 1880 1. 11.051).

O rze c ze n ia  c. k. T r y b u n a łu  kassacyjnego.
Oszustwo przez żyrowanie i spowodowanie 
zaskarżenia weksla, na  którym nie uw ido­

czniono uskutecznionej częściowej sp ła ty
Wyrokiem Sąda obwodowego dla spraw 

karnych w Przemyślu z 20. marca 1880 1. 
2410 uznano I. K. winnym zbrodni oszustwa, 
popełnionej w ten sposób, iż weksel opiewają­
cy ua kwotę 80 złr. w. a., na poczet kuórej 
częściową spłatę w ilości 26 złr. otrzymał, 
tak iż z weksla tylko kwotę 54 złr. żądać 
miał prawo, co do całej pierwotnej sumy po­
zornie żyro wał i zaskarżyć polecił, przeto tem 
podstępnem działaniem Sąd w błąd wprowadził, 
z którego przyjemea szkodę 26 złr. ponieść 
miał.

Przeciw temu wyrokowi wuiół zasądzony 
z powodu błędnego zastosowania ustawy na

i galerja 130 metrowa szczęśliwie ukończo­
ną została tak , że ją  już można było po­
kierować pod dno morskie. Na stronie an ­
gielskiej praca idzie niemniej wytrwale przy 
pomocy maszyn 7mio stokowych w średnicy, 
modelowanych przez kapitanów BeaumonCa 
i E nglish’a.

Wielu szczegółów zresztą o zanuarach 
i postępach robót w obecnej chwili mieć nie­
podobna, gdyż kompania stara  się zapobieclz 
ogłaszaniu wiadomości o prowadzonem przez 
siebie dziele, najprawdopodobniej ze wzglę­
dów finansowych.

Co do środków pieniężnych, to kom pa­
nia na początek zgromadziła niewielki ka­
pitał 3 milionów podzielony na udziały po 
5.000 franków, które rozdane zostały między 
pewne osobistości i instytucje finansowe, 
emisje te  stoją obecnie tak bardzo wysoko, 
że na najgłówniejszych targach pieniężnych 
Europy zakupują je  ogromnie chętnie, płacąc 
po 100.000 franków zamiast 5 000.

O ile sądzić dziś można, przypuszczać 
należy, iż całkowity kapitał potrzebny na 
wykonczenie tego olbrzymiego przedsięwzię-

yodstawle § 234 1. 9 1. a. ust. o p . w spr. 
k. zażalenie nieważności, które Tryb. kasacyj­
ny odrzneił z powoda, że czyn żalącemu się 
zarzncouy i przez pierwszego sędziego za udo­
wodniony przyjęty, mieści w sobie wszystkie 
znamiona zbrodni oszustwa, zwłasz cza gdy się 
zważy, że jakkolwiek przytoczenie nieprawdzi­
wych faktów w postępowania sporuem w obec 
służącego stronie przeciwnej prawa obrony jako 
podstępne, czyli do wprowadzenia w błąd zdol­
ne działanie aważanem być nie może, jednak 
w owych wypadkach, w których sędzia w myśl 
obowiązujących przepisów procesual nycli jedno­
stronnemu twierdzenia powoda bez przesłu­
chania strony drugiej zawierzyć i na podsta­
wie przedłożonych pod względem formalnym 
niewadliwych śroaków dowodowych orzeczenie 
wydać mnsi, umyślne przytoczenie niepr awdzi- 
wych faktów w każdym razie jako pod stępne 
wprowadzenie w błąd się przedstawia. W  obec 
tego zarznt mylnego podporządkowania czynu 
oskarżonemu zarzuconego, pod pojęcie oszu­
stwa, a tem samem powód nieważności z § 281 
1. 9 lit. a) ust. o post. w spr. karn. jest nie- 
uzasaduiounym.

Orzeczenie z d, 27. grudnia 1880 1. 10.442.

S P R A W Y  K O L E J O W E .

0 kolejowym systemie kasowym

III.

K a s y  tow arow e m ają zadanie p rzyj­
m ow ać tow ary  do transportu, ściągać 
należytości za przew óz i inne św iad­
czenia, w yp łacać zaliczki, ect.; słow em  
ca ła  ekspedycja  tow arów , t. j .  g łów ne 
zadanie d ró g  żelaznych, koncentruje 
się w  kasach tow arow ych.

L e cz  dziwnym zaiste sposobem  są 
k a sy  tow arow e równocześnie siedzibą 
rachunkowości i biurami ex p e d y cy j-  
nemi.

cia, nie może być mniejszym nad 250 do 
300 milionów franków.

Pom mo wydatków tak  olbrzymie h, tunel 
kaletański powinien być dobrą aferą finan­
sową, gdyż przez samo Calais przebywa 
rocznie około 350.000 podróżujących. Liczba 
ta  prawdopodobnie zwiększy się w obec wy­
gód podróży, jakich tunel dostarczy. Co do 
przewozu towarów, to znowuż dla jednego 
Calais ilość ich podaje E . K eclus na 7u0  
tysięcy tonu rocznie. Samych ja j, głównie 
ekspedjowanycb dla Londynu, przebywa tą 
drogą więcej, niż 50 milionów szt uk !

Słowem wielka przyszłość kal etańskiego 
tuneiu zdaje się nie ulegać najmniejszej 
wątpliwości.

W  chwili obecnej galerje pod morzem 
od strony F ra rc ji przebite już zastały na 
długości 1.800 metrów, na brzegu angielskim  
zaś przeprowadzono je na 1.600 metrów.

( r R e fo r  m a “)
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Zdaw ać b y  się m iało, iż zarząd y | 
szczególną otaczają  je  opieką, b y  te ­
mu trudnemu zadaniu zadosyć uczynić 
m o g ły ; spostrzegam y w szelako, iż za­
rządy kolejow e nader m ało  db ają  o 
dobry system  k asow y, iż w  porównaniu 
do wszelkich innych g a łę 71 służbow ych 
zaniedbują niesłychanie dział kasow y.

O rgan izacja  każdej k a sy  winna być 
w zorow ą, m anipulacja ile możności p o- 
jed y ń czą  i tak  urządzoną, b y  z koń­
cem dnia nietylko k a sye r dokładnie 
znal stan k a sy , lecz b y  również or­
gana kontrolujące podczas sam ego 
szkontrum  k a sy  w szelkie braki i uster­
ki od kryć m o g ły .

Zarządom  kolejow ym  zdaje się 
m oże, iż podobna organ izacja  k a so - 
wości je st niemożliwą, iż kreślim y je ­
dynie obraz idealny daleki od w szel­
kiej rzeczyw istości.

Że obecny system  k olejow y  ani 
miernie dobrym  nazwanym  b yć nie 
m oże, że chcąc g o  należycie sklasyfi­
kow ać potrzeba b y  użyć w yrazu „a rcy  
z ły “ , to rzecz niewątpliwa, — lecz 
stanow czo przeczyć musimy, ja k o b y  
istota kasow ości kolejow ej złe  to z so­
b ą  przynosiła, ja k o b y  k a sy  tow arow e 
inaczej urządzić się me d a ły .

K onstatujem y przedew szystkiem , iż 
kasow ość i rachunkowość są odrębne 
d zia ły  m anipulacyjne, a  dośw iadczenie 
uczy, iż takow ych  łączyć z sobą nie 
należy, iż w razie złączenia ich cierpi 
dział jed en  i drugi.

W szak  k a sy  rządow e nie załatw ia­
ją  równocześnie rachunkowości, a k a ­
żd y  bank p ryw atn y lub za k ła d  przem y­
s ło w y  ma osobn ego k asyera  i osobnego 
buchhaltera. C. k. urzędy podatkow e 
rnają również poborcę i kontrolora, 
z k tó rych  pierw szy załatw ia  czynności 
k a so w e , drugi zaś sk ład a  rachunki.

T e j rudym entarnej zasadzie podzia­
łu  p ra cy  i równoczesnej obupólnej 
kontroli k a sy  i rachunkowości uczyniły 
zadosyć zarządy kolejow e jed yn ie  dla 
sw ych kas centralnych i g łów nych  
Lair rachunkowych.

D y re k c je  generalne m ają osobne 
k a sy  centralne, osobną likw idaturę, 
buchalterją dochodów  i rozchodów, 
d yrekcje  ruchu, kasę  g łów n ą, biura 
rachunkow e etc.

K a sy  zaś tow arow e i osobow e 
p ołączone są równocześnie z rachun­
kow ością.

O m aw iając k asy  osobow e, w y k a ­
zaliśm y, iż przy takow ych podział k a ­
sow ości i rachunkowości je st niepo­
trzebnym , skoro kasjer sam załatw ia 
rów nocześnie rachunkowość.

Z tej sam ej wychodząc zasad y 
zrozum ielibyśm y ze w zględ ów  oszczę­

dności połączenie kasow ości z rachun­
kow ością przy  kasach  tow arow ych, 1 
g d y b y  i tu kasjer istotnie sam sp o- ' 
rządzał rachunki. Ponieważ zaś tak  nie 
je st, z w yjątkiem  kas tow arow ych  na 
m ałych  stacjach, ponieważ kasjer do 
w ygo to w an ia  k a rt frachtow ych, obli­
czania należytości transportow ych, spo­
rządzania rachunków i innych czynności 
biurow ych m a przydzieloną w iększą 
lub mniejszą ilość urzędników, ponie­
w aż z sam ą m anipulacją pieniężną ty le  
m a do czynienia, iż z w szystkiem  
innem zdać się musi zupełnie na urzę­
dników pomocniczych, pojąć trudno, 
d laczego nie od łączyc rachunkowości 
od kasow ości, dlaczego czynić jed n ego  
odpow iedzialnym  za w szystko.

W sza k  kasjer uskutecznia p rzyję­
cie tow arów , w ydaje  rew ersa, w y p ła ­
ca zaliczki, przyjm uje kaucje, sprze­
daje listy  tow arow e, znaczki stem plo­
w e, tary fy , ściąga należytośc1 za tran­
sport przy w ykupnie tow arów , m a na 
skład zie k ilkaset listów frachtow ych 
reprezentujących w artość kilkudziesię­
ciu tysięcy złotych, —  słow em  za ła ­
tw ia w szelkiego rodzaju w p ła ty  i w y ­
p ła ty , w ynoszące w  jednym  miesiącu 
licząc o k rą g ło  100.000 złr. prócz m o­
net obcych.

B y  p od ołać temu zadaniu praco­
w ać musi mimo wielkiej odpow iedzial­
ności z nadzw yczajnym  pospiechem.

D od ajm y do teg o , iż strony naj­
rozm aitszych od kasjera, z którym  je ­
dynie są w  styczności, żądają w y ja ­
śnień, iż w  braku podw ójnej rachun­
kow ości, rozliczne prow adzić musi za­
piski, to na zaliczki w ypłacon e, to na 
w p łaty  uskutecznione przy nadaniu to­
waru, to na depozyty, to na k w oty  
w p ływ ające za listy tow arow e przy 
w ykupnie, to na kred ytow an e należy­
tości, a  ła tw o  pojm iem y, iż kasjer to ­
w arow y zanadto je s t  obarczonym , b y  
m anipulacja pieniężna z należytą pre­
cyzją, pewnością i spokojem  odbyw ać 
się m ogła.

L e cz  nie dosyć na tern ; prócz 
osobistych tych  czynności odpow iada 
on dalej za kalkulacyą, za praw idło­
wość rachunków, za instradow anie, za 
rozm aite w yk a zy  perjodyczne, w ogóle  
prócz k a sy  za rachunkowość i biuro­
w e prace, a  w  dodatku załatw iać mu­
si w cale liczną a poniekąd zaw ńą k o -  
respondencyę. (C. d. n )

Jubileusz 25letni kolei Karola-Ludwika.

Z dnia 3 m arca 1857 r. datow aną jest 
koncesja kolei K arola-Ludw ika, jakkolw iek 
tow arzystw o jej objęło kolej dopiero w rok

później. D n i a  23 m a r c a  r. b. obchodzi 
tedy kolej Karola Ludw . swój 25 . l e t n i  j u ­
b i l e u s z .  D ow iadujem y się, że urzędnicy tej 
kolei są pełni oczekiw ania i silnej nadzieji, 
iż z okazji tego jubileuszu Zarząd kolei ze­
chce poczynić daleko sięgające ulgi w poło­
żeniu sw ych urzędników , i że pow stała  
u nich myśl, wniesienia do Zarządu grem ial­
nego adresu gratulacyjnego, k tó ryby  zara­
zem  zaw ierał prośbę o polepszenie doli u rzę­
dników, k tórych  sumienna praca przyczyniła 
się w ciągu tych 25 lat nie mało do te ra ­
źniejszego świetnego stanu T ow arzystw a.

Zarazem  w ezw ano nas, byśm y zechcieli 
pośredniczyć w dojściu do sku tku  takiego- 
adresu i doręczeniu go Zarządowi w W ie­
dniu.

Jeżeli myśl ta jest rzeczywiście w yra­
zem życzeń ogółu urzędników  kolei Karola- 
Luciwika, chętnie ofiarujemy nasze ku jei 
urzeczywistnieniu pośrednictw o. M niemamy 
bowiem , że Zarząd we wniesieniu takiego 
grem ialnego adresu nie ty lko nie upatrzy 
żadnej niestosowności, lecz raczej uważać ją  
będzie jak o  dowód zaufania jakie u podw ła- 
dnycn swych- posiada.

P r o s i m y  o r y c h ł e  z e  w s z e c h  
s t r o n  k r a j u  o b j a w i e n i e  n a m  s w e ­
g o  z d a n i a ,  czy należy przystąpić do zrea­
lizowania tej m yśli; jednakże — w ezwaniem  
tern nie przesądzam y bynajmniej innem u, 
bez naszego pośrednictw a, sposobowi jej 
przepro wadzenia. R e d a k c j a .

SPRAW Y POCZTOWE.

Praca urzędnika w niedziele i święta.

Umieszczając artykuł ten w poprzednim 
numerze, zakończyliśmy go zapytaniem, dla 
czego tutejsza Dyrekcja poczt nie przedłożyła 
jeszcze swej w tym przedmiocie opinji. Otrzy­
mawszy proste zaprzeczenie tej wiadomości od 
Dyrekcji poczt, odnieśliśmy się wprost do 
źródła i powzięliśmy z Wiednia wiadomość, że 
relacja tutejszej Dyrekcji poczt w tym przed­
miocie z daty 14. Stycznia 1882. r. 1. 5. 
nadeszła do Ministerstwa dnia 17. Stycznia 
1882. r. do 1. min. 1956. —  Poczuwamy się 
do obowiązku powiadomienia o tein naszych 
Czytelników.

S T O W A R Z Y S Z E N IA .

„Wzajemna pumoc“. Dyrekcja zapra­
sza pp. Delegatów, by w pierwszych dniach 
marca zechcieli nadesłać swe sprawozdania za 
luty, iżby w przyszłym numerze pisma nasze­
go mogła ogłosić dotychczasowy stan Towa­
rzystwa. Zarazem zaprasza Ich do rozwinięcia 
energicznej czynności ku rozwinięciu Towa­
rzystwa.

„Pierwsze powsz. Stowarzyszenie 
urzędników austro-węg. mon.M W  mie­
siącu Styczniu r. b. nadeszło do oddziału za­
bezpieczeń Życiowych 484 nowych wniosków 
na 427.717 złr. kapitału i 8310 złr. rent, 
i zawarto 328 umów asekuracyjnych na 311.646 
zlr. kapitału i 5670 złr. rent. Stan ogólny
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tego oddziału wykazuje z dniem 31. stycznia 
w okrągłej cyfrze 36.700 umów asek. na 35 
milionów złr. kapitał., i 101.000 zir. r c..t, 
2 których 750.000 złr. kapitału a 9,000 złr. 
rent było reasekurowanych. W skutek zajścia 
wypadków na które się zabezpieczono wypła­
cono od początku działalności stowarzyszenia 
zwyż 3 miljouy złr. — Z a styczeń r. b. przy­
padały do wpłaty premje w sumie 163 000 złr

W aln e zgrom adzenie członków „ L w o ­
w s k i e j  s p ó ł k i  z a l i c z k o w e j  s t o w a r z .  
u r z ę d n i k ó w "  odbędzie się dn. 27. b. m,
0 godz. 5. wiecz. w sali kasyna mieszczań­
skiego. P o r z ą d e k  d z i e n n y :  bilans i spra­
wozdanie za rok 1881. i wydanie Dyrekcji 
absolutorjum; — oznaczenie stopy procento­
wej od wkładek oszczędności; —  bndżet na 
rok 1882; — wybór 5 członków Dyrekcji na 
czas 3 letni, 1. na 1 rok i 3. zastępców na
1 rok, — wybór 3 członków Bady nadzor­
czej na czas 3-letni i 2 zastępców na 1 rok.

Potem nastąpi: Walne zgromadzenie „ W y ­
d z i a ł  n m i e j s c o w e g o  Igo og.  s t o  w. 
u r z ę d n i k ó w  a u s t r .  w ę g. Mo n a r c h i i . "  
Na  p o r z ą d k u  d z i e n n y m :  bilans i spra 
wozdanie za rok 1881 ; — wybór 5 członków 
do Wydziału miejsc, na czas 3-letni.

O d  R e d a k c j i .  Zapraszamy uprzejmie 
w s z y s t k i e  S t o w a r z y s z e n i a  u r z ę ­
d n i c z e  o nadsyłanie nam uwiadomień o nad­
chodzących walnych zgromadzeniach i sprawo­
zdań z tychże, dla podania ich do wiadomo 
ści naszych Czytelników.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.
(J. k. g łó w n y  urząd pod atkow y we

Lwowie urzęduje w n i e m i e c k i m  języku. 
Mamy pod ręką kwit na blankiecie drukowa­
nym (Z  a ii 1 u n g s b o 11 e t e) wystawiony du. 
10 . stycznia 1882. r. nr. 279, na opłaconą 
według ustawy z dnia 23. czerwca 1881. r. 
nr. 62. Dz. p. p. należytość szynkarską, P rze­
cież takie kwity, stronom wydawane, nie są 
przeznaczone do użytku kontroli wiedeńskiej, 
nie rozumiemy tedy, dla czego w ogóle dru­
kowano na nie blankiety n i e m i e c k i e .  Czy 
i to ma byó dowodem, że j ę z y k  p o l s k i  
j e s t  u r z ę d o w y m  u krajowej Dyrekcji 
skarbu i u władz jej podległych?

Obiecanka cacanka. W warszawskim 
„W ieku" czytamy: Nagrody dla urzędników 
dróg żelaznych południowo wschodnich, jak 
utrzymuje ..Odeski Listok" doznają spóźnienia. 
Zarząd tych dróg, jak wiadomo, wyasygnował 
w swoim czasie 60.000 rs. dla rozdania urzę­
dnikom m n i e j  n p o s a ż o n y m ; pieniądze te 
miały służyć na gwiazdkę, to jest być rozda- 
nemi w czasie ostatnich świąt Bożego Naro­
dzenia, urzędnikom, którzy przez cały rok nie 
podpadali naganie, i nie pobierali zapomogi li 
podwyżki pensji. Tym czasem i stary rok 
minął, i część nowego, a o nagrodach nic nie 
słychać, i stało się inaczej; nagrody zagrzęzly 
u wyższych urzędników, protegowanych, któ­
rzy bez tego biorą lepszą pensję i w zęszłym 
roku odbierali zapomogi a nawet i nagany. 
Słnsznie więc twierdzi przysłowie : nie bierze 
zasłużony tylko szczęśliwy.

Nasi staru szkow ie. Dowiadujemy się, 
że śród urzędników konceptowych krajowej 
Dyrekcji skarbu stosunkowo liczny przedsta­
wiają, poczet tacy s t a r u s z k o w i e ,  którzy 
mając już 40 la t służby po za sobą, dalsze 
pozostawanie w czynnej służbie li tylko jako

środek dalszego pobierania dodatkn akiywalne- 
go, a nczęszczanie do bióra jako „consuetudo 
cl te. a natura jako przechadzkę i wypoczynek 
po mej, zdrowiu służące, uważają. Do rzędn 
takich należą t r z e j  s t a r s i  r a d c y  s k a r ­
b o w i :  p. M. P . (wysłużył 40 lat, dnia 22go 
czerwca 1878 r.) ; p. J .  W. (3 Intego 1882 r . ) ; 
p. K. S. (19 stycznia 1882 r.); d w a j  s e ­
k r e t a r z e :  p A. B. (wysłużył dnia 28 l i ­
stopada 1879 r.); p. J .  K. ( l ig o  październi­
ka 1879 i.) ;  wreszcie k o m i s a r z :  p. J  P. 
(wysłużył dnia 9go października 1880 r.)

Nie jesteśmy za mnożeniem etatu emery­
tów tam, gdzie urzędnik, pomimo długoletniej 
słnźby, fizycznie i umysłowo może a zarazem 
i chce dalej poświęcać słnżbie swą p r a c ę  
p r o d u k t y w n ą .  Tam jednak, gdzie prodn- 
ktywność, czy to z fizycznej, czy też r  umy­
słowej wiekiem spowodowanej nieudolności ró ­
wna się zeru, musimy domagać się od takiego 
tylko nominalnie fungującego urzędnika usunięcia 
się w dobrze zasłużony stan spoczynku, i zrobie­
nia miejsca młodszemu pokoleniu — a od doty­
czącej władzy spowodowania takiego nsunięcia.

Zdałoby się, by władza administracyjne 
zechciała wziąć pod rozwagę, czy ci s t a ­
r u s z k o w i e  nasi tak są produktywni w słu­
żbie i tak  niezbędni dla sluzDy, iż miejsc ich 
nikt już nie zastąpi? Wszak, o ile nam wia 
domo, legion głodnych pi aktykantów koncepto­
wych czeka awansu lub adjutum.

(Spraw y osobiste). 
rzeiliesieni Adjunkci podatkowi: Jó ­

zef Bukowski z Zaleszczyk do Krakowa ; 
Józef Januszewski z Katusza do Nadworny; 
Antoni Meidinger z Eopczyc do Gródka.

Mianowani. Adjunkci podatkowi : Ja- 
kób Schenker z Przemyśla, oficjałem rachun­
kowym X. klasy rangi przy zawodowym de­
partamencie rachunkowym c. k; Ministerstwa 
skarbu i Adolf Alsclier z Żywca adjunktem 
podatkowym przy c. k. głównym urzędzie 
podatk. w Wiener-Neustadt (niższa Austrja).

Kapam i Jó zef c. k. starszy radca 
skarbowy i naczelnik c. k. powiatowej-Dyrek­
cji skarbowej w Nowym Sączu zmarł, tknięty 
apoplęksją dnia 14. b. m.

Śp. K a p a u n ,  rodem Czech, nietylko jako 
urzędnik skarbowy odznacza! się znakomitemi 
zdolnościami, ale jako przełożony nmiał po­
godzić obowiązki służbowe z obowiązkami ludz­
kości. Wymagając pracy od swych podwła­
dnych, był zarazem ich opiekunem, brał w 
obronę tych, którzy pracą na to zasłngiwali, 
a celując uprzejmością, grzecznością i nezyn- 
nością, był łubianym od podwładnych i od 
obcych.

Eodem Czech, władał dobrze językiem 
polskim, który był jego językiem towarzys­
kim i domowym, a awansując od pierwszych 
szczebli w kraju naszym, pokochał ten kraj i 
był jego wiernym synem. Oby ta  ziemia, 
którą On tak szczerze pokochał była Mu lekką 
i oby przykład Jego znalazł jak najszersze 
grono naśladowców.

P. P fisterer Jó zef c. k. radca 
skarbu objął w krajowej Dyrekcji skarbowej 
referat p. starszego radcy Moscha.

Pan P f i s t e r e r .  który dłuższy czas 
był powiatowym dyrektorem skarbowym na 
Węgrzech, a od kilku la t referentem kaso­
wym w tutej. c. k. kraj. Dyrekcji skarbu, ceiuje 
jak nas zapewniają, znakomitemi zdolnościa­
mi, uczynnością i uprzejmością wobec stron, 
kolegów i podwładnych, tudzież, co ważnym 
jest przymiotem u referenta spraw personal­
nych, bezstronnością i sercem.

Nadto będąc Polakiem, włada on może 
najlepiej z przełożonych n krajowej D yrekcji 
skarbu w mowie i piśmie językiem polskim.

Wobec tego wszystkiego z zadowoleniem, 
zaznaczamy tę zmianę w tak ważnym refera­
cie, tak jak wszyscy interesowani pokładają 
najlepsze nadzieje w skuteeznem działaniu no­
wego p. referenta.

Dowiadujemy się przytem, że p. P f is te ­
rer jako jeden z najstarszych radców skarbo­
wych jest jednym z pierwszych do awansu na 
wyższą posadę. A skoro posada starszego rad cy 
skarbowego w skutek śmierci śp. Kapau na 
opróżnioną została, koła interesowane pokiada ją  
nadzieję, że posada ta według starszeństw a 
i zasługi p. Pfistererow* będzie udzieloną.

P . MoSCll W ład. objął kierownict wo 
c. k. powiatowej Dyrekcji skarbowej we Lwo­
wie z dniem 15. b. m.

WIADOMOŚCI -JREĘDOWE.
(Z urzęd. „G az. U \ “  po dzień 2 0 . lu tego  1 882  r.)

M ianowania: Dr Mieczysław Marynow- 
ski lekarzem pow. w Dąbrowie, Dr. W łady­
sław Czyżewicz i Dr. Apolinary Tarnawski 
asystentami sanitarnymi, pierwszy w Myśleni­
cach, drugi w Bozszczowie. — Władysław 
Muller i Emeryk Skawski inżynierzy w Nowym 
Sączu, komisarzami dla nadzoru kotłów parc 
wych. pierwszy dla powiatu Grybowskiego, 
drugi dla powiatu Nowo-Sądeckiego. —  In ­
spektorami podatkowymi koncypiści sk a rb .. 
Franciszek Smolka, Marceli Woliński, Włady­
sław Dunin, Eobert Kratocnwil, Władysław 
Gajda, Feliks Plisz i Grzegorz Budkiewicz.— 
Feliks Szałkiewicz kandydat telegrafu, elewem 
stacji telegraficznej w Podwołoczyskach.—Jan 
Strojnowski kontrołór główn. urzędu podatk., 
główn. poborcą podatk. w obrębie kraj. Dj 
rekcii skarb, we Lwowie. —  Aleksy Taniacz- 
kiewicz praktykant sąd. auskultantem w Ga­
licji wschodniej. —  Franciszek Nowosielski 
suplent gimnnazjum państw, w Samborze nau­
czycielem tegoż gimnaz.

P rze n ie s ie n i:  Władysław Gliński asyst, 
telegraf, z Krakowa do Tarnopola; elewi 
tęlegraf.: Samuel Goldberg z Tarnopola i Jan 
Karaczewski ze Lwowa do Krakowa.

Iz b y  ad w okatów  : D r. Marceli Tarnawie- 
cki adwokat we Lwowie, złożył urząd adwokata 
z d. 1 . stycznia 1882; generalnym substytu­
tem Dr. Godzimir Małachowski, adwokat, zast. 
Dr. Anzelm Luka adwokat. (Wydział lzbv 
adwok. Lwów d. 2 1 . stycznia 1882 r. 1. 989).

O próżnione p o s a d y:  Sześć posad kan­
celistów przy sądzie obwod, w Wadowicach; 
podania do Prezydjum sądu kraj. wyższego 
w Krakowie do 3. marca b. r. (29). — K an ­
celisty do prowadzenia ksiąg grantowych przy 
sądzie pow. w Wiśniczu; podania do P rezy ­
djum sądu kraj. w Krakowie do 11. m arca 
b, r. (33). —  Asystenta rachunk. przy N a ­
miestnictwie; podania do Prezydjum N am iest­
nictwa we Lwowie do 6 marca b. r .  (34). — 
Ekspedjenta poczt, w Staremsiole w s ta ro ­
stwie Bobrka ; podania do Dyrekcji poczt we 
Lwowie do 6. marca b. r. (34). —  Dyrektora 
dla spraw rachunkowych przy departamencie 
rachunk. galic. kraj. Dyrekcji skarb .; podania 
do Prezydjum kraj, Dyrekcji skarb, we Lwo­
wie do 7. marca b. r. (36).

OD RED A KCJI: Prosimy P  Prenum erato­
rów o nadesłanie należytośei prenumeraeyjnyeh.
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(Nadesłane).
W dziesięcioletni jubileusz służbowy

J u l i u s z o w i  B u s c h a k o w i
c. k, A djunktow i sądow em u w B ohorodczanach  

koledzy i  przyjaciele.

L a t dziesięć służby zw aliły  T w e d ło n ie ;
W idzim y ja k  ro k  dziesiąty  p a d ł i tonie  
C iężarem  plonu w  w ieku isto ść  pch n ię ty ,
R ijszczką zw ycięstw a j a t  strychu lcem  ścięty!
Z dum ą oglądaj p ra c y  t w e j  w yniki 
I  z nam aszczeniem  pozdejm uj trzew ik i,
Bo przed  w łasnem i stoisz zasługam i 
W o ła ją c e m i: »T ak  krocz dalej z nam i!
»My tw oim  p łodem  — każdy  to w yczyta —
»Ź adna z nas n ie b y ła  rachubą sp o w ita !
»W  p e rłach  T w ej p raw ości znachodzim y^w ątek , 
j>Od se rca  T w ojego  b ierzem y początek .
»U czuciem  ludzkości śc ie liłeś nam  łoże,
»A p raw om  pisanym  przodow ały  Boże.
»K ażda z nas je s t św ię ta , żadna n ie ska lana 
»D latego  przed  nam i gną dzisiaj k o la n a !«
O  ! te  la t dziesięć, to la ta  w alk i 
W  tru d ach  stoczonej, w cnocie  w estalk i,
M ężnie, s ta rann ie  a  n ie od b iedy . «.
C eln ie um iałeś w ag ę  T hem idy

Sprow adzać  zaw sze do rów now agi,
N ie b ra k  ci w cale  h a rtu , oaw ag i...
P o lak  lub rusin, n iem iec , żyd, cygan ,
M itra , b u ław a , kij lub buzdygan 
W szystko to b ra łe ś  pod  jed n ą  m iarę , 
Szanując jed n a*  zwyczaj i w iarę.
To są pojaw y jasnych  poglądów ,
Czystej Tw ej m yśli, sz lachetnych prądów . 
D o tego trzeb a  se rca  i B oga,
M iłości ludu a  n aw et w roga,
N adto  p raw ości w łaściw ej T obie ,
Czystej n iezłom nie o K ażdej d o b ie ,
A to ta k  Czystej ja k  łezK a w  oku — 
Czystej z potrzeby  n ie  d la w idoku.
M iecz od T h em id y  b iorąc  do ręk i,
Tęp isz li w rzody bez bolu  —  m ęki, 
W ładasz  w ięc m ieczem  w edle p raw id ła  
U suwasz jad y , przecinasz sidła,
I m iecz ten  n igdy ran y  n ieropił,
N aw et gdyś czasem  w serce go top ił;
Bo ręk a  tw oja używ a w praw y,
A m iecz ci służył nie do zabaw y,
N ie dla odznak i lub li zaszczytu,
N ie do błyszczenia  w m am id łach  sprytu — 
—  T u nadużycia  często możliwe —
L ecz d la  obrony , co spraw iedliw e. 
Sum ienny z C iebie szerm ierz w zaw odzie, 
D b a ły  o zasiew  praw dy  w narodzie,
D b a ły  o dobro  sw ojej ojczyzny,

Bo goisz rany , usuw asz blizny,
B acząc trosk liw ie  na  p raw a karby ,
N ieSchodząc z d rog i za żadne skarby .
W  T w oim  pochodzie  ta k  trudnym  w św iecie 
R zucam y dzisiaj na  d ro g ę  kw iecie  
N a pokrzep ien ie  strudzonej nogi,
Bo już część czw artą  p rzeby łeś d ro g i;
Cząstkę b o g a tą  w różne k azan ia  
A ta k  uboga co do uznania.
G ryzłeś się , tra p ił, c ząs tk ę  zronił życia,
W  drugiej czw artej części w yjdzie to z uk rycia , 
Że form a nad  p raw d ą  p ra g n ę ła  zw ycięstw a, 
L ecz p a d ła  ja k  czerep  rozbita  dla m ęstw a,
Z jak iem  staw ałeś do bo ju  z o d w agą 
K ierując się sercem  i T hem idy  w agą.
Dzisiaj my w szyscy szczycim y się T ob ą  
Bo jes te ś  i czystą i ch lubną ozdobą,
Eez w szelkiej skazy, bez m ętów  na dnie;
K ażdy  to poznał lub pozna snadnie.
Za to w ydatne  p rzy  p raw ie  stan ie  
Przyjm  K oiego dziś na  w iązanie 
H o łd  zasłużony, p racą  zdobyty,
Z p raw d y  p ow sta ły  —  w sercach  w yryty ,
A g d y  Cię k iedy  p raca  p rzeciążę,
Z bólem  się sp rzęgn ie  i z trudem  zw iąże,
Szukaj pociechy  w p racy  w yniku ,
O słodę  znajdziesz w tym to w ierszyku.

Bóhorodczany dn ia  16. Stycznia  1882.
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gj O d k w a r ta łu  w ychodzi re g u la rn ie  w e L w o w ie  gj

| „ S a m o r z ą d * *  I
K P ism o  sp o łe c z n e , l i te ra c k o -  n a u k o w e  i  e k o n o m ic z n o -h a n d lo w e  p o d  re d a k c y ą  
g  M arcelego  T u rkaw śfc tego .  gj
g  Program  obejm uje: W stępne artykuły  i rozprawy o żywotnych sprawach kra- Ej 
jo j u , Sprawozdania z posiedzeń Rady państw a, Sejmu i W ydziału krajowego, Sprawy ja 
ffi gmin, powiatów i obszarów dw orskich, Kronikę krajową i rozm aitości, Przegląd jj] 
gj naukowo-literacki i artystyczny .P rz e g lą d  ekonom iczno-handlowy, dwustronny fej- [s 
§  leton (powieści humorystyczne , życiorysy, w iersze), iuseraty . la
jj! „ K a ż d y  n u m er s tan o w i d la  siebie ca ło ść . jjj
gj P R E N U I E R l T ł : gj
§J rocznie z przesyłką 3 zł. —  c t . , bez przesyłki 2 zł. 40 ct S
H półrocznie „ 1 n 60 „ „ „ 1 „ 20 „ ffl
3  kw artalnie n —  „ 80 „ „ „ — „ 60 „ m
gj I u s e r a t y  liczą się najtaniej po 5 i 4 et. od wiersza pet. dołączenia w edług ugody m
U po najniższej cenie. CM
B} Na żądanie w ysyła franko natychm iast numera na okaz. S

gj A d m in is tra c y a  ,(Samorządu“ w e L w o w ie  , g
§  R y n e k  1, 7. gj

0000000000000000000000000000006
P r z e c i w  rozdęciu,

k w a so m  ż o łą d k o w y m ,
hemoroidom,

za tkaniu, 
cierpieniom  w ą t r o b y  

i ż ó łc io w y m ,
zanieczyszczeniu krwi,

u d e r z e n i o m  k r w i
do g ło w y  i do p iersi.

W edług szczegółow ego  
p r z e p i s u  le k a r s k ie g o  

sporą dzono. 
G łó w n e  s k ł a d n i k i  :

E kstrak ty  
ze szwajcarskich ziół 

lekarskich.

Skuteczniejsze i tańsze 
niż wszystkie

g o r z k i e  w o d y .

Lekko rozwalniajace. 
Stosownie dla cierpiących 

w każdym wieku.

B e z w z g l ę d n i e  
nieszkodliw e.

Prospekta, w których 
między innemi pom iesz­
czone są liczne fachowe  
orzeczenia o skuteczności 
tych p ig u łe k , otrzymać 
można darmo w wymienio- 
nych poniżej aptekach.

N ależy żądać wyraźnie: p ig n ie k  sz w a jc a r s k ic h  a p te k a rz a  B y s z a rd a
B ra n d ta , które tylko w blaszanych pudełkach, większych po 50 sztuk za 70 cent., lub 
w mniejszych na próbę po 15 sztuk za 25 cent. dostać można. Każde pudełko prawdziwych 
pigułek powinno być opatrzone powyższa etykietą : b ia ły  krzyż szwajcarski w czerwonem  
polu, z monogramem: B . B randt.

Dostać można we LW OW IE w aptece J. N a h lik a ; w KRAKOWIE w aptece „pod Ba­
rankiem" W. R ed y k a ; w CZERNIOWCACH w aptece J. G olichowskiego ; w SAMBORZE 
w aptece A lix iew icza. 4__y

W niepewności zapytuje niejeden cho­
ry  siebie, któremu z 

tak wielu ogłoszeń, zalecających najrozmaitsze 
środki lecznicze, zaufać. Ten lub ów anons zaim ­
ponuje choremu swerni rozmiarami', wybiera tedy 
i najczęściej —  źle! Kto takich przykrych zawodów 
chce uniknąć i nie w ydawać sw ych pieniędzy nada­
remnie, ten powinien sprowadzić sobie z c. k. uni­
wersyteckiej księgarni w Wiedniu (K arl G orischek  
K . K. U n iv e is ita ts -B n c h h a n d lu iig , W ien  I, 
S te fa n s p la tz  6), wydana przez Richtera księ­
garnię na kładow a w Lipsku (Ricbter’s Verlags- 
Anstalt in Leipzig) broszurkę pod tytułem „ P rz y ­
ja c ie l  chorych" . W  broszurce tej omówione sa 
w sposób odpowiedni i wyczerpująco najpewniej­
sze i doświadczone środki lekarskie, co daje cho­
remu możność spokojnie i dokładnie rzecz zbadać 
i co najodpowiedniejszego dla siebie wybrać. 
Dziełko powyższe, 50 polskie wydanie, rozsyła po- 
mieniona księgarnia uniwersytecka na żądanie 
b e z p ł a t n i e  i f r a n c o ,  a zamawiający nie 
ma przytem innych ko sztów, jak  tylko 2 kr. w.

na kartę ko-respondencyjna.  t m ------------------------- 2—A

Kawa z H am burga
w torebkach od 10 fnt. cłowych, wprost przez 
pocztę, bez opłaty tejże, opakowanie franco, za 

pobraniem : złr. w. a.
S a n t o s ,  wydatna, ilna 3 * 6 0
K u b a ,  zielona, silna . . . .  4 * 1 0
P e r ł ó w k a  M o c c a ,  ognista . . 4 * 9 5
C e y l o n ,  silna, łagogna . . . 5 -—
J a w a  z ł o t a ,  nader ładudna . 5 * 2 0
P e r ł ó w k a  O e y l o n ,  wyśmienita 5 * 9 5
P l a n t a g e ,  amm , smak wyśm. . 0 - 2 0
M e n a d o  najlepsza, łagodnie silna 0 * 8 0
A r a b .  M o c c a ,  znamienita, ognista 7 * 4 0

Bardzo ulubiona o wyśmienitym smaku 
S t a m b n l s k a  m i e s z a n i n a ,  C a m -  
p i n a s  i  I l o c c a  po 5 fnt. cłw. razem 4 * 9 S i

9—10
A. B Ettlinger, Hamburg.

^ Dziełko pod tytułem:

< „ P o d ręczn ik  do u s t a w y  i  in s tr u k c j i  h i- 
pot. z  l ic z n y m i w z o r a m i w p is ó w , podań, 

/  z a ła tw ie ń  ta b u la r n y c h , ja k  n iem n iej sp is

< o r z e c z e ń  n a jw . tryb u n a łu "
wyszło już z druku.

C Cena jednego egzemplarza loco Kraków
f  85 ct., z przesyłka franco 95 ct. w. a. 
j  Dotychczasowe zam ówienia uskuteczniają
\  się za pobraniem pocztowem. 
f  Dalsze zamówienia przyjmuje wydawca
/  ALOJZY NIEMETZ
^  ńdjunkt urzęd. hipot. przy c. k. sądzie kraj. 
\  w Krakowie. 2— 2
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W łaściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Ignacy Czemeryński. Z drukarni J. Dobrzańskiego i K. Gromana.


